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Po dymisji min. Zaleskiego
Prasa niemiecka o pułk. Becku

Warszawa, t lL (TeL wł.) Pre­
zydent R P. podpisał w Spalę z datą 
2 listopada dekret, zwalniający p. Za­
leskiego ze stanowiska ministra spr. 
zagranicznych i mianujący równocze­
śnie wiceministra Józefa Becka mini­
strem spraw zagranicznych. . .

Wobec przedstawiciela agencji 
„Iskra“ p. Zaleski. oświadczył, co na­
stępuje:

Przez sześć lat pełniłem uciążliwe 
obowiązki ministra spraw zagranicz­
nych. Nic więc dziwnego, że jestem 
już wyczerpany fizycznie i że muszę 
przez czas dłuższy odpocząć. Obecny 
system dyplomacji, polegający na 
ciągiem jeżdżeniu do Genewy, jest tak 
uciążliwy, że zdrowie moje nie może 
go już dłużej wytrzymać. To właśnie 
skłoniło mnie do proszenia pana mar­
szałka o zgodę na wniesienie prośby 
do p. prezydenta o zwolnienie mnie 
ze stanowiska. Bardzo jestem mu 
wdzięczny za to, że zechciał łaskawie 
prośbę moją uwzględnić. Będę nadal 
wedle sił moich współpracował z 
rządem.

Tyle p. Zaleski. Nie jest wyklu­
czone, że będzie mu powierzone kie­
rownictwo senackiego klubu B. B. 
Dotąd funkcję tę pełnił senator Tar­
gowski. Jedno z pism utrzymuje, że 
minister Zaleski będzie powołany na 
ambasadora w Paryżu, jednakże przy­
puszczenia te są zupełnie dowolne ( i 
nieprawdopodobne. Móżriaby mówić 
jedynie o ambasadzie w Londynie.

Pułkownik Beck liczy dziś lat 38 
W roku 1922 do 1923 sprawował funk­
cje attache wojskowego przy ambasa­
dzie R. p. w Paryżu. W roku 1926 
by} mianowany szefem gabinetu mi- 

, nistra spraw wojskowych. Od grud-

nia 1930 roku sprawuje stanowisko 
podsekretarza stąnu w M. S. Z.

Na miejsce płk Becka jako podse­
kretarza stanu wymieniają płk 
Schaetzla, byłego szefa II cddziału.

byłego attache wojskowego w Paryżu, 
obecnego naczelnika wydziału wscho­
dniego M. S. Z., oraz posła w Wiedniu 
p. Łukasiewicza. Ponieważ p. Luka­
siewicz jest predestynowany na posła

Oto jeden z fragmentów prąc, przeprowadź anycłi na szeroką skalę przez Mussófiniego 
w Rzymie, aby'wydobyć na powierzchnię zabytki prastarej Romy, a równocześnie 
znieść dzielnice, które tytko szpecą „Wieczne Miasto“ i są siedliskiem wszelkich 

cho rób.

R P. w Moskwie na miejsko p. * 
podsekretarjat obejmie najprawdopo­
dobniej p. Schaetzel. <w:

Berlin, 2. 11. (PAT.) Rozważając 
przyszłą rólę nowego minjśtra spr. zągr. 
Becka, warszawski korespondent „per- 
liner Tgb.“ zadaje pytanie, jaka jest li- 
nja polityczna tego ministra, PJzYóze¥’ 
dochodzi do wniosku, ze min. Beck nie 
jest człowiekiem linji. lecz politykiem 
metody. Jest on namiętnym taktykiem, 
który zwykł igrać z charakterystyczne!« 
ryzykiem. Nie należy się liczyć z term 
że w najbliższej przyszłości w polityce 
zagranicznej Polski) nastąpią zmiany. 
Zaznaczą się one conajwyżej tylko o tyle, 
że przodująca dziś w Europie tendencja 
do zerwania z Genewą i powrotu do taj­
nej dyplomacji znajdzie w osobie min- 
Becka właśnie predestynowanego dla te­
go celu polityka. . . .

Jako jedyne kardynalne zagadnienie 
bieżącej polityki Polski, o które potknąć 
się mógł min. Zaleski, autor korespon­
dencji wymienia kwestję paktu o nie­
agresji z Rosją,, a więc kwestję tajnych 
rokowań między Rosją z jednej strony 
a Polską i Rumunją a drugiej.

Zamach na prezydenta Hoovera
W Nowym Jorku strzeże prezydenta 7 SO policjantów 

umundurowanych i

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł.) Pre­
zydent R. P. mianował szefa biura 
prawnego prezydjum rady ministrów 
Jana Kantego Piętaka pierwszym pre­
zesem najwyższego trybunału admini­
stracyjnego. , V?)

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł.) Wi­
ceminister spraw wewnętrznych dr. 
Bronisław Nakonłecznikoff - Klukow- 
ski został mianowany podsekretarzem 
stanu w prezydjum rady ministrów.

Wiceministrem spraw wewnętrz­
nych • został mianowany poseł. na .Se im 
Mikołaj Dolanowski. (wT

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł.) Na 
miejsce p. Piętaka szefem biura praw­
nego prezydjum Rady ministrów został
mianowany W- PaczowskL (w)

Pogłoski o zamachu 
na Herriota

Paryż, 2. łl. (PAT.) Dziś rano po­
częły krążyć w tutejszych kołach finan­
sowych i politycznych pogłoski, że w 
Madrycie usiłowano rzekomo dokonać 
zamachu na premjera francuskiego Her­
riota. Wiadomość ta wywołała ogromne 
wrażenie. Mim. spr. zagr. ustaliło na­
tychmiast drogą telefoniczną z ambasa­
dą francuską w Madrycie, że pogłoski te

zupełnie fałszywe.
Niektóre dzienniki wieczorne stwier­

dzają, je pogłoska ta powstała w samym 
Paryżu wskutek propagandy niemiec­
kiej, dążącej za wszelką cenę do przed­
stawiania Francuzów jako niebezpiecz­
nych imperialistów

Londyn, 2. 11. (Tel. wł.) Towa­
rzystwo kolejowe Baltimore — Ohio 
donosi o wykryciu zamachu na po­
ciąg, którym jechał prezydent Hoover 
z Indianapolis do Waszyngtonu. W 
ubiegłą sobotę nieznani sprawcy od­
kręcili 77 śrub, łączących szyny na na­
sypie wysokości 14 metrów. Zamach 
udaremniono.

200 agentów tajnych
Wobec wykrycia powyższego za­

machu, z Waszyngtonu przybył do 
Nowego Jorku nadzwyczajny pociąg 
z policją. Z obawy przed zamachem 
komunistów policja poczyniła daleko- 
idące środki ostrożności. Osoby pre­
zydenta pilnowało w Nowym Jorku 
750 policjantów umundurowanych i 
200 agentów tajnych.

Kurs funta
Londyn, 2. ii. (PAT.) Kurs funta 

ang. uległ dziś silnej fluktuacji-
Pod wrażeniem ogłoszenia przez,rząd 

subskrypcji nowej pożyczk’ konwersyj- 
nej w wysokości 300 milj. funtów kurs 
podniósł się dziś od rana raptownie, 
skacząc z 3.30 i pół na 3.33 trzy czwarte 
dolara za funt, ale popołudniu nastąpiła 
reakcja i kurs funta przy zamknięciu 
giełdy wynosił 3.30 i pół doi. za funt,.

Straszna katastrofa niemieckiego samolotu pasażerskiego
Dwóch ludzi załogi oraz trzech pasażerów zyińęlo na, miejscu

Zatarg mandżurski 
w Lidze Narodów

Genewa, 2. 11. (PAT.) Rada Ligi 
Narodów, która miała się zająć konflik- 
'e.m japońsko - mandżurskim, rozpocz- 
,le S>C w Genewie 21 listopada rb.

Berlin, 2. 11. (Teł. wł.) Samolot 
pasażerski, kursujący na linji Fuehrt- 
Frankfurt nad Menem, uległ dziś o 
godz. 13,30 katastrofie w pobliżu miej­
scowości Echterspf ahl.

Dwóch ludzi załogi oraz trzech 
pasażerów zginęło na miejscu.

Ponieważ samolot rozbił się w 
trudno dostępnej okolicy w górach 
Spessart, dokładnych wiadomości ó

Teror uliczny w Hamburgu i Berlinie
na ulicach miast 

tów i przechodniów
Berlin, 2. ii. (PAT.) Teror uliczny, 

prawiany przez stronnictwa radykalne 
ńip^Jflburgu, przybiera coraz gwałtow- 
s ■'Zfł formę. Dziś rano między nar.- 
: o a komunistami wywiązała się strze- 
ści na ulicach miasta. W czasie zaj- 

<■ osób z pośród uczestników walki,

— Kilkanaście osób, policjun- 
od niosło ciężkie rany

policji i przechodniów odniosło ciężkie 
rany.

W wyniku podobnej strzelaniny, ja­
ka miała miejsce w Berlinie, zranione 
zostały 3 osoby. Jedną, 0 strzaskaną 
czaszką odwieziono w stanie beznadziej- 
mym do szpitala.

katastrofie dotychczas brak. Pewien 
robotnik, pracujący w polu, słyszał 
około godz. 13,30 szum motoru samo­
lotowego, lecz aparatu z powodu sil­
nej mgły nie widział. O godz. 13,29 
rozległa się jakgdyby słaba detonacja, 
a w minutę później silny trzask, spo­
wodowany prawdopodobnie rozbi­
ciem się samolotu.

Co było przyczyną katastrofy, je­
szcze nie wiadomo. Przypuszcza się, 
że katastrofa spowodowana została 
oderwaniem się skrzydła, które znale­
ziono w odległości kilkuset metrów 
od aparatu. Motor , wrył się głęboko 
w ziemię. Samolot spadł w gęstym 
Iesle.

B e r 1 i n, 2. 11. (PAT.) Specjalna 
komisja podjęła natychmiastowe 
śledztwo cólem ustalenia przyczyn 
katastrofy.

Dotychczas wydobyto ż pod gru­
zów samolotu zwłoki 3 zabitych.

Ciało czwartego zabitego zaryte 
jest głęboko w ziemi 

wraz ze szczątkami samolotu. Piątej 
ofiary katastrofy, która miała wysko­
czyć z samolotu podczas jego upadku,
jeszcze nie odnaleziono.

Jak się lokuje pieniądze 
Z. U. P. U.

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł.) W 
ciągu tego tygodnia ma zapaść decy­
zja w min. opieki społecznej w spra­
wie głośnej transakcji ZUPU z Jaro­
sławem Potockim. (w)

Ciągnienie dolarówki
Wczoraj odbyło 'się ciągnienie 4 proc, 

premjowej pożyczki dolarowej.
12.000 doi. padiło na nr. 1083 314, 
po 3.000.doi. na nr. 723 630 i 585 824.
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Na gruzach starej Jerozolimy
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

Kolej wiezie nas dalej na wschód po­
przez uroczą dolinę Saronu, przez słyn­
ną ongiś Lyddę i Ramię, czyli Aryina- 
teę, do miasta świętego. W godzinie po­
łudniowej stajamy wreszcie w Jeruza­
lem. Wszyscy oczywiście znajdujemy 
się pod silnem wrażeniem. To też pra­
gniemy coprędzej opuścić dworzec i do­
stać się d!o miasta.

Mniejwięcej w godzinę po przy jeź­
dzić udaliśmy się wszyscy w uroczystej 
procesji przez ulice miasta, śpiewając 
poiskie pieśni, do kościoła Grobu Pań­
skiego.

Arabowie patrzą na nas ze zdziwie­
niem, bo takiej pielgrzymki, takiego 
śpiewu jeszcze nie słyszeli. Żydzi nato­
miast, żywo gestykulując, coś sobie opo­
wiadają, widocznie o nas. To Żydkowie 
polscy opowiadają swoim ziomkom, 
którzy nas nie znają i nie rozumieją, o 
Polakach.

Jeruzalem! Jeruzalem, miasto Dawi­
da i Salomona, a nadewszystko miasto 
działalności publicznej Zbawiciela, 
świadek Jego męki, śmierci i zmart­
wychwstania! Ileż wspomnień się ci­
śnie na dźwięk tego imienia! To też 
wszyscy czujemy się podnieceni, nie mo­
żemy się skupić należycie. Potrzeba bę­
dzie trochę spokoju, aby móc zebrać i 
uporządkować myśk.

Zresztą miejsce samo w sobie jest 
czcigodne tem, że — jak wykazują wy­
kopaliska — należy do najstarszych 
miast na świacie. Już bowiem na jakieś 
3000 lat przed Chrystusem były tu osa­
dy ludzkie.

Ze słynnej świątyni Salomona nie­
ma dziś ani śladu.

Część pustego placu zajmuje meczet 
Omara, jeden z najpiękniejszych i naj­
bogatszych na święcie. W tym mecze­
cie można też oglądać w wielkiej czci u 
Mahometan będącą świętą skałę, na 
której, według żydowskich uczonych 
Abraham miał ofiarować Bogu Izaaka, 
i na której za czasów świątyni Salomona 
kapłani żydowscy składali całopalne 
ofiary. Pod tą skałą widać jeszcze ka­
nał, do którego ściekały krew z ofiar, 
woda i wszelkie nieczystości. Oto wszyst­
ko, co z dawnej świątyni Salomona po­
zostało.

Pozatem jest jeszcze nieco głazów na 
zachód od meczetu Omara, które pamię­
tają czasy istnienia świątyni, a które 
stanowiły cząstkę potężnego muru, co 
niegdyś otaczał te wspaniałe gmachy. 
Te głazy, to t. zw. mar płaczu. Tu co 
piątek schodzą się Żydzi, jęczą i płaczą, 
odmawiając rodzaj litanii, w której za­
chodzą takie zdania:

Z powodu świątyni, która zburzona 
jest,

Z powodu naszej świetności, która 
minęła,

Z powodu naszych kapłanów, którzy 
się potknęli,

Z powodu naszych królów, którzy 
Panem wzgardzili.

A Ind za kaiżdem zdaniem, wyglc- 
szonem przez przewodniczącego rabina, 
odpowiada:

My tutaj siedzimy pogrążeni w żalu 
i płaczem y.

I trudno nie współczuć z Żydami, 
gdy się widzi ich wielki i głęboki ból,

ale z drugiej strony odczuwa się całą 
okropność i całą sprawiedliwość klątwy, 
jaką Żydzi ściągnęli na siebie, kiedy wo­
łali do Piłata: „Krew Jego na nas i na 
syny nasze!"

Dziś na najświętszem miejscu Ży­
dów wznosi się wspomniany meczet 
Omara, a za nim, w głębi, meczet El 
Aksa, wzniesiony w miejscu, na któ­
re m według tradycji! chrześcijańskiej 
ofiarowaną została Bogu Najświętsza 
Marja Panna.

Gzy jednak Żydzi, rozporządzający 
tak poważnemi środkami pieniężnemi, 
jak żaden naród na świecie, nie próbo­
wali odzyskać tego miejsca ii odbudować 
swej świątyni?

Owszem, próbowali nieraz, ale bez­
skutecznie. M. in. cesarz rzymski Juljan 
Apostata (361—363), który, odpadłszy od 
chrześcijaństwa, chciał ponownie zapro­
wadzić pogaństwo, aby wykazać bezpod­
stawność proroctwa Jezusowego, według 
którego świątynia jerozolimska nigdy 
nie miała już być w diawnej formie od­
budowana, postanowił przywrócić Ży­
dom ich sanctuarium.

Wszelkie jednak wysiłki okazały się 
daremne. Ciągłe trzęsienia ziemi prze­
szkadzały bowiem robotnikom a z otwie­
rających się szczelin ziemi wydobywał 
się ogień, który zabijał ludzi ii niszczył 
materiały, przygotowane do budowy.

Rabunek i morderstwo w Kolonji
Zbrodniarz obrabował listonosza pieniężnego 

i »biegł bez śladu
Berlin. 2. 11. (Tel. wł.) W Kolo­

nji dokonano wyrafinowanego rabun­
ku i morderstwa. Mianowicie w póź­
nych godzinach popołudniowych w 
mieszkaniu przy placu Rudolfa zna­
leziono zamordowaną 61-letnią właś­
cicielkę mieszkania Ullę Korte i 48-let- 
niego listonosza Klemensa Koernera.

Badania policyjne stwierdziły, że 
morderstwa dokonał młody mężczy­
zna, który, podając się za studenta

Manifestacja na cmentarzu żołnierzy 
francuskich i angielskich

Cfew. Trousson przeciwko duchowi bierności i słabości 
społeczeństwa francuskiego

P a r y ż, 2. 11. (PAT.) Podczas uro­
czystości na cmentarzu w Rouen, gdzie 
leżą żołnierze francuscy i około 20.000 
żołnierzy angielskich, poległych w woj­
nie światowej, jeden z uczestników tej 
wojny, gen. Trouśson, wygłosił wobec 
olbrzymich rzesz publiczności i przed­
stawicieli władz przemówienie, w któ- 
rem m. in. poruszył sprawę polityki za­
granicznej Francji w ciągu lat ostatnich.

Gen. Trousson twierdził w swem 
przemówieniu, że Rzesza niemiecka my­
śli wyłączni© o przygotowaniach do 
wojny, podczas gdy Francja myśli stale

Dziś dokoła miasta widzimy prastare 
rnury, a wszystkie miejsca, o których 
wspomniałem, a także cala droga krzy­
żowa, Golgota i Grób Pański znajdują 
się wewnątrz tych murów.

A tymczasem z Pisma św. i z trady­
cji wiemy, że cała droga krzyżowa oraz 
Golgota i Grób Pański znajdowały się 
poza mu ram i miasta.

Skąd więc pochodzi sprzeczność? Oto 
stąd, że mury, które widzimy, są wpraw­
dzie bardzo stare, jednakże powstały do­
piero w kilka wieków po Chrystusie 
Panu.

Miasto w tym czasie przesunęło się 
nieco i to na północ. W innych kierun­
kach przesunięcie nie jest możliwe gdyż 
Jerozolima, wybudowana na kilku wzgó­
rzach, otoczona jest od wschodu, połud­
nia i zachodu głębokiemu dolinami.

Na wschodzie mamy dolinę Gedro- 
nu, która — rozszerzając się ku połud­
niowi, — przechodzi w dolinę Józefata; 
na południu dolinę Hinnom, czyli Ge­
hennę, a na zachodzie dolinę Gihon. 
Jedynie na północy niema żadnego głę­
bokiego jaru, wskutek czego przesuwa­
nie się czy rozszerzanie miasta możliwe 
jest jedynie w tym kierunku

W istocie też nastąpiło dość znaczne 
przesunięcie ku północy, tak, iż dziś wi­
dzimy Golgotę i Grób Pański wewnątrz 
murów miejskich, podczas gdy wieczer­
nik Pański, który za ozasów Chrystusa 
był w mieście, dziś znajduje się poza 
jego m,uirami.

Dr. CELESTYN RYDLEWSKI.

medycyny, wprowadził się wczoraj ja­
ko sublokator do mieszkania Korte. 
Nadał on drobną sumę pieniędzy na 
swój adres, a gdy dziś rano krótko 
po godzinie 8 przybył do mieszkania 
listonosz z pieniędzmi , rzekomy stu­
dent zamordował go wystrzałem w 
głowę, poczem pozbawił życia swą 
gospodynię.

Mordercy dotychczas nie odnale­
ziono.

o pokoju. Mówca wystąpił również prze­
ciwko duchowi bierności i słabości, jaki 
ogarnął społeczeństwo francuskie.

Strajk w drukarniach 
gdańskich

Gdańsk, 2. 11. (PAT.) Strajk w 
drukarniach gdańskich trwa nadlał.

Podobnie jak i wczoraj ukazało się 
jedynie wydanie nadzwyczajne, wspólne 
dla 3 dzienników prasy burżuazyjnej.

Pozatem ,J)anziger Volkstimme“ wypi,. 
ścił na miasto skrócone wydanie, w któ- 
rem m. in. wskazuje, że żądania druką. 
rzy w sprawie podwyższenia taryfy 
posunięciem taktycznem w stosunku 
do właścicieli drukami, którzy dążą do 
przeprowadzenia obniżki płac.

Według obiegających pogłosek za­
kończenia strajku spodziewać się moż­
na w dniu jutrzejszym.

Szał „yo-yo“ we Francji i
Ljon, 2. li. (PAT.) Miejscowość Si. 

Glaude, której mieszkańcy utrzymywali 
się z wyrobu drobnych przedmiotów z 
drzewa, doszła obecnie do stanu nadzwy­
czajnego rozkwitu dzięki wielkim za. 
mówieniom na „yo-yo“, jakie miejsce- 
wi rzemieślnicy otrzymują od kupców 
i przemysłowców paryskich.

Z dworu rumuńskiego
B u k a r e s z t, 2. 11. (PAT.) W ko­

łach oficjalnych panuje przekonanie, że 
obecność księżnej Heleny podczas uro­
czystości, związanych z rocznicą urodzin 
następcy tronu, dała okazję do wyrów­
nania nieporozumień zarówno prze­
szłych jak i możliwości ich na przy­
szłość.

Ks. Helena pozostanie w Bukareszcie 
jeszcze prawdopodobnie 2 dni, poczerń 
uda się do Florencji.

Oszczędności i redukcje 
w Banku Ziemiańskim

Warszawa, 2. 11. (Teł. wł.) W 
przejętym przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego- Zjednoczonym Banku Zie­
miańskim zostały przeprowadzone 
znaczne oszczędności i redukcje. Zli­
kwidowano oddziały banku w Radom­
sku, Piotrkowie, Hrubieszowie i w 
Kole oraz agenturę w Prasnyszu, jak 
również warszawski oddział banku, 
którego agendy przejęła centrala.

Redukcje personalne objęły prze­
szło 30 pracowników. (w)

0 zniżkę
prądu elektrycznego

B i e 1 s k o, 2. 11. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym w Bielsku i Białej wybuchł 
strajk konsumentów prądu elektryczne­
go, skierowany przeciwko wygórowa­
nym cenom za prąd, ustanowionym' 
przez elektrownię w Bielsku. W strajku 
bierze udział większość mieszkańców 
obu miast. Mieszkania są oświetlane ga­
zem, naftą i świecami. Na nieoświetlo­
nych wystawach sklepów właściciele ich 
umieścili napisy: „Nie oświetlamy, prąd 
zadrogi“.

Elektrownia w Bielsku, nie zgodziła 
silę na załatwienie sporu w drodze arbi­
trażu rządu.

Przepowiednia pogody na czwar­
tek: Pomorze, Wielkopolska, Polska 
środkowa, oraz Wyżyna Małopolska: 
Chmurno i mglisto, miejscami dżdża, 
nocą przymrozki. W dzień tempera­
tura do 12 st. Słabe, na wybrzeżu 
umiarkowane wiatry południowe i 
południowo - zachodnie.

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ 
(Giąg dalszy.)

8)
Wikta zmieszana i przestraszona 

bąka coś o panu aptekarzu i o swoim 
mężu.

— Cha - eha - cha! — śmieje się 
już jak zwykle Łopoćko — mówiłem, 
że tylko tak ludzie konceptują o Ję­
drusiu i o nim nic pewnego.

— Tak — tak. — Jednakże, jeżeli 
to możliwe, to Wikta prosi, by pan 
aptekarz nie gadał tych koszałek- 
opałek. /

Łopoćko mruży oczy. Jego twarz 
kamienieje. Kłania się nisko i mówi:

— Stanie się pódług życzenia sza­
nownej pani.

Wikta wychodzi i niesie głowę je­
szcze wyżej. W każdym razie ten Ło­
poćko. to człowiek doskonale wycho­
wany. Umie ocenić człowieka. W 
drodze zakurzają się obie. Trzeba 
zejść z drogi i oczyścić buciki. Z la­
su nad rzeką dochodzi już stłumiony 
gwar, wesołe okrzyki, nawet hałasy.

Buff-buf-buf — słychać trąby orkie­
stry. Festyn już zaczęty. Wikta, przy­
spiesza kroku. .Gałę miasteczko ba

dwóch polanach. Moc młodych dziew­
cząt, chłopaków i ludzi, rzecz dziwna, 
dość nieznanych. Tu i owadzie mignie 
twarz znajoma, ale nie tak, by można 
było witać się i, bawńć się razem. Prze­
ciskają się przez tłum, mijają koło szczę­
ścia, parę straganów, losy. Jakiś mło­
dzieniec z pełnej torebki obrzuca Wik­
tę kolorowe mj papierkami. Wikta spo­
gląda wesoło, ale chłopak, ujrzawszy 
Józię przy niej, miesza, się i znika. Czyż­
by była za stara? Pod drzwiami przy 
stolach siedzą Ghałaczyńscy, ale przy 
nich jest doktor Wołłowicz z żoną i 
dziećmi. Wreszcie, zmęczona chodze­
niem, popychana w tłumie, wybiera 
miejsce przy rzece i siada. Pokazuje Jó­
zi gromadkę dzieci, obrzucających /-ię 
piaskiem i namawia ją do zabawy. Ale 
Józia, mały strach na wróble, zaciska u- 
sta i nie mrużąc ani na chwilę stężałych 
oczu, chwyta ją jeszcze silniej za suknię. 
Żadne namowy nie pomagają. Ładna hi- 
storja! — Z życiom... z życieml — ry­
czy ktoś jakby na urągowisko. Tuż obok 
tańczą na udeptanej ziemi. Czerwone 
wydęte gęby muzykantów pękają z wy­
siłku. Pary zderzają się z wrzaskiem u- 
ciechy, jakiś psiak z podwiniętym oko- 
nem biega niepewnie, porażony śmier­
telnym strachem.

Brzęka burzy się, juszy i szumi na 
kamieniach. Na drugim hrzśgu, za wy­
soką fjcJeiawą górą, zachodzi czerwone

słońce. Po chwili robi się mroczniej i
nagle nad rzekę wylatują ogniste kome­
ty sztucznych ogni i pękają w górze w 
snopy Czerwonych iskier. Józia wreszcie 
ożywia się. Ostrożnie, jakby wstępowa­
ła na kruchy lód, zbliża się do rozbawio­
nych dzieci, podryguje, kleszcze w dło­
nie, wkońcu raz i drugi podaje usłużnie 
piłkę i jest już w kole. Wikta uśmiecha 
się mimowoli i trochę zapomina o nu­
dzie. Ale i jej samej wiedzie się niezgo­
rzej, Oto staje przed nią Chałaczyński, 
jak zwykle, istny śmiejący się księżyc 
i wyraźnie prosi ją do tańca.

— Józia ... — mówi z zakłopotaniem 
Wikta. i

— Tam do licha! — woła Chałaczyri- 
ski — taki© stare dziewczynisko.

Na placu jest dosyć ciasno. Panowie 
tańczą bez marynarek, panie w gwał­
townym wirze tańca pokazują śnieżno­
białe halki. Orkiestra l huczy, zmaga się 
z szumem czarnej (już rzeki, wszystko 
poczyna wirować, mieszać się ze sobą, 
świat pęcznieje radością i ochotą.

— Hej! a to sobie brajlu jemy — wrze­
szczy jej do ucha Chałaczyński. Wikta 
śmieje się. Gdzieś w tłumie, w jednym 
ułamku chwili zauważa twarze Wołło- 
wicza i grubej Chalczyńskiej i wybucha 
zbyt głośnym już śmiechem. Tacy są po­
ważni i nadęci, jakby po dziesięć kiszek 
kasząnyob zjedli. Kłoś dobrze już pod­
chmielony wpada z przejmującym wrza­

skiem do rzeki. Wyciągają go iP6*' 
mą chwilę ogólna uwaga na nim sta 
skupia. _ _ ,

„Ale ta psiawiąra, ta psiajucha Kaśka 
co raz spojrzy na mnie, to ślyry o

Jaśka.... — śpiewa Szczerba. Dziad t' 
ki bez zębów, z nogami na amen w ko- 
łanach zgiętemi, wybiera co ładnie^,, 
dziewki, wywija i wykrzykuje — '

' dziś! — aż ślina strzyka mu 
ry w uzębieniu Po dobrej chwili 
uprzytamnia sobie, że czas wi®lki .w' 
cać. Żal jej zabawy, wrzasków 
Niechętnie patrzy w załomv lasów ii S : 
Tak, czas wracać. Józia tupie 
i wrzeszczy z rozpaczy. Dostaje od»» 
ty pąrę klapsów, cukierka od en 
czyńśkiego i wracają. , t

Dopóki są na drodze, to pół 
Ale oto trzeba skręcić w las. Do do 
niedaleko chyba. Józia jednasze 
chwila potyka się o gałęzie, uderza 
jmi o pule drzew i trwoży się ęlo® ’ J, 
wogóle trafią do domu. Las tal¡t 
i bezpieczny w dzień, teraz bije tg . 
mji gałęziami w twarz, podsuwa po 
py rowy, wądoły i zapadliny, P?fP ;€. 
wiadomej mierzwy, uginającej 
bezpiecznie pod stopami. Po 
Wikta staje. Polany na prawo m« 
Wszędzie drzewa nieustępliwe, 1 
przywarte do ziemi, zagradzają m

(Ciąg dalszy nastąpi-1
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Rewizja dotychczasowego systemu
podatkowego i gospodarczego

Uchwały komitetu ekonomicznego w związku z przedłużają- 
cym się kryzysem

idących oszczędności w gospodarce sa­
morządowej, reformy ubezpieczeń spo­
łecznych i scalenia ich administracji.

W a r s z a w a, 2. ił. (Tel. wł.) Z po­
wodu ostatniego posiedzenia komitetu 
ekonomicznego prasa podaje, że na po­
siedzeniu tem komitet miał przyjąć te­
zę, iż przesilenie obecne jest długody­
stansowe Wskutek tego należy przedsię­
wziąć dialekoidące reformy Poszczegól­
ni ministrowie mieli otrzymać polecenie 
opracowania konkretnych projektów w 
terminie do i stycznia 1933 r.

Ustalono zasadniczą konieczność re­
formy systemu podatkowego z tem, że 
narazie ma być zmieniona ustawa o po­
datku dochodowym oraz ma być załat­
wiona ustawa o .podatku majątkowym, 
aby nie ciążył on nad kredytem przed­
siębiorstw, zwłaszcza majątków ziem­
skich Pozatero zagadnienie przystoso­
wania ciężarów publicznych do zmniej­
szonych zdolności płatniczych społeczeń­
stwa ma być rozwiązane drogą daleko-

, że dziś...
Przypominamy, że dziś wszyscy lu­

dzie dobrej woli zamierzają się spot­
kać o godzinie 5 po południu w sali 
p. Makowskiego przy Placu Wolności 
nr. 11 a na podwieczorku, który urzą­
dzają Panie Miłosierdzia Św. Wincen­
tego a Paulo z parafji świętomarciń- 
skiej. Będzie to niezwykle sympa­
tyczne spotkanie towarzyskie przy 
wybornym bufecie, przygotowanym 
własnoręcznie przez ofiarne panie 
gospodynie podwieczorku, podczas 
którego przygrywać będzie orkiestra 
smyczkowa.

Cały dochód przeznaczają inicjator­
ki na ulżenie strasznej — zwłaszcza 
teraz, wobec zbliżającej się pory zi­
mowej — doli ubogich parafji Św. 
Marcina.

Wstęp na podwieczorek dowolny, 
przyczem zaznaczyć musimy z całym 
naciskiem, że ceny przy bufecie będą 
stale i niskie. A więc do zobaczenia 
się dziś na podwieczorku o godz. 5 po 
południu.

Spotkamy się wszyscy, ludzie do­
brej woli i czułego serca.

Nowy cmentarz na Winiarach
Ponieważ w lipcu roku przyszłego 

parafja winiarska traci prawo grzeba­
nia zmarłych na cmentarzu św. Woj­
ciecha, zakupiono dla nowej parafji 8- 
morgowy teren za 10 tys. zł na granicy 
miasta. Teren ten ogrodzono już płotem 
żelazno - drucianym oraz przystąpiono 
do wytyczania ganków i sadzenia drzew.

Cmentarz winiarski będzie posiadał 
charakter cmentarza nowoczesnego — 
parku. Na cmentarzu zasadzone _ będą 
klony, lipy, dęby czerwone, świerki, kra- 
tegusy i inne krzewy, (z)

Teatr Wielki
„Quo Vadis" — opera Nougufes*»
Nougues dobrze kalkulował, wciąga­

jąc do swej spółki Sienkiewicza. Prze­
liczył się tylko nieco w szacowaniu 
własnych udziałów w tej spółce. Jaskra­
wą nierównowagę sił starał się tu kom­
pozytor zmniejszyć dewaluowaniem u- 
działu Sienkiewicza przez niewybredne 
wyrywanie oddzielnych faktów i epizo­
dów z powieści i pozbawianie ich w ten 
sposób wszelkich walorów artystycz­
nych. Fakty te i epizody podaje on wi­
dzom na surowo z domieszką pewnej 
zaprawy dźwiękowej. Zaprawa ta jest 
jednak tak chemicznie czysta, wypasłe- 
rysowana, wysterylizowana i przefiltro- 
wana, że absolutnie żadnych śladów czy 
znaków po sobie w postaci jakiegokol­
wiek wrażenia, czy wzruszenia nie zo­
stawia.

Nazwisko Sienkiewicza jednak dzia­
ła, publiczność z ciekawości idzie do tea­
tru i Nougues dyskontuje w ten sposób 
weksel przez naszego pisarza żyrowany. 
Nie tylko u nas, ale i zagranicą publicz­
ność obdarzała pierwotni® zaufaniem 
nieznanego kompozytora, jakim był 
Nougues, ale tylko dzięki temu, że wy­
zyskał on wielką popularność nazwiska 
naszego pisarza. Jednak sfery muzycz­
ne, szczególnie operowe wiedziały do­
skonale, że rzecz ta ani z punktu widze­
nia artystycznego, ani z punktu widze- 
‘nia interesu nie warta jest ?ąchodu.

Nie bardzo więc jasnew jest, poco 
opera nasza przystąpiła do realizowania

Żądaniu niektórych ministrów o zniże­
nie taryf kolejowych sprzeciwili się mi­
nister skarbu j komunikacji Postano­
wiono poddać rewizji dotychczasową po­
litykę kartelową a minister przemysłu i 
handlu otrzymał polecenie zbadania, w 
jakim stopniu przedsiębiorstwa pań­
stwowe mogłyby wpłynąć na obniżenie 
sztywnych cen przez oddziaływanie na 
przedsiębiorstwa, stojące pod wpływem 
rządu, i zniewolenie ich do występowa­
nia z porozumień kartelowych. (w)

Likwidacja „marszu głodnych“ na Londyn
Prowodyrzy komunistyczni pozostawili bezrobotnych 

na łasce losu
Londyn, 2. 11. (PAT.) Wczorajsza 

skuteczna likwidacja demonstracyj bez­
robotnych przez policję londyńską przy­
pieczętowała fiasko pochodu t. zw. „gło­
domorów“ z całej W. Brytaoji na Lon­
dyn.

Obecnie czynione są starania, aby 
bezrobotnym, którzy za namową orga­
nizatorów komunistycznych przybyli 
piechotą z dalekich stron, ułatwić opu­

Ujęcie wielkiej bandy fałszerzy
Aresztowanie człowieka o WO charakterach pisma 

fałszerza podpisów Beselera i Uindenburga
Warszawa, 2. 11. (Tel. wł.) Wła­

dze śledcze zlikwidowały wielką bandę 
fałszerzy papierów wartościowych i bi­
letów loteryjnych.

Działalność bandy polegała głównie 
na fałszowaniu biletów loteryjnych a 
właściwie na zmienianiu ich numerów. 
W tym celu członkowie bandy zaopatry­
wali się w prawdziwe bilety loterji pań­
stwowej i śledzili pilnie listę numerów, 
na które padla wygrana. Następnie wy­
wabiali na swoim bilecie numer i wsta­
wiali inny, odpowiadający jednej z 
większych wygranych-

Fałszerze urządzali się zazwyczaj w 
ten sposób, że realizowali „wygrane“ w 
kolekturach poza Warszawą: w Łodzi, 
Skierniewicach, Krakowie itd.

Na tem nie kończyła się jednak dzia­
łalność bandy. Dopuszczała się ona fał­
szowania papierów wartościowych przy 
pomocy precyzyjnych maszyn i kamie­
nia litograficznego. Działalność fałsze­
rzy długo pozostawała w ukryciu.

Na czele bandy stał niejaki Stefan 
Czarnecki. Według opinji kryminolo­
gów zasłużył on sobie na miano unikatu 
na tem polu. Ludzie, których podpisy 
fałszował, zazwyczaj sami nie mogli roz­
poznać falsyfikatu od oryginału. Boga­
ta przeszłość kryminalna Czarneckiego 
obfituje w wiele momentów sensacyj­
nych. Za czasów okupacji niemiec­
kiej fałszował on niejednokrotnie pod­
pisy gen. gubernatora Beselera, a raz 
nawet dopuścił się sfałszowania pod­
pisu ówczesnego szefa kwatery głów 
nej, a obecnego prezydenta Rzeszy, 
marszałka Hindenburga.

W czasie dochodzenia okazało się, że 
fałszerz potrafi pisać 100 zupełnie inne-

tego dzieła właśnie w obecnej chwili, 
kiedy ryzykowanie fest dla kasy tak me- 
pożądanem. O znaczeniu artystycznem 
czy okolicznościowem (z powodu uro­
czystości odsłonięcia pomnika Serca Je­
zusowego) na skutek nikłej wartości , 
rzeczy ni® można przecież mówić. Żało­
wać więc tylko wypada olbrzymiego wy­
siłku całego zespołu, który w bardzo 
krótkim czasie przygotował premjerę, 
wkładając w nią dużo uwagi, jafenajlep- 
szych chęci a także i talentu.

Szczególnie kapelmistrz p. Tylna, 
który opanował całość znakomicie i dy­
rygował z zapałem, był w niemiłem po­
łożeniu, żonglować bowiem musiał pust­
ką lub bańkami) mydlanemi conajwyżej.

Z solistów na pierwszy plan wysu­
nęli się pp.: Cywińska, Roy, Petecki, Ur­
banowicz, Karpacki, Bułatówna, Dzie- 
wińska i im. Z zainteresowaniem słu­
chaliśmy wszyscy szczególnie p. Cywiń­
skiej, która tak dawno już u nas nie 
śpiewała. Miło był przypomnieć sobie 
jej giętki i pełen wyrazu głos oraz umie­
jętną grę. Jedną z najciekawszych syl­
wetek stworzył p. Petecki (Chilor.), tak 
co do charakteryzacji, jak gry scenicz­
nej i śpiewu. Również p. Roy, któremu 
głos brzmiał tym razem wyjątkowo peł­
no i swobodnie, dał udatną postać Wi­
nie jusza.

Zespoły były poprawnie przygotowa­
ne. Że nie zawsze dobrze brzmiały, to 
wina raczej nieszczególnej faktury, niż 
ich.

Reżyserował p- Urbanowicz.
, ST. WJLCHOWICZ.

szczenie stolicy. Dotychczasowi prowo 
dyrzy komunistyczni tego niefortunne 
go pochodu w obawie przed zemstą ze 
strony zawiedzionych bezrobotnych wy­
cofali się, pozostawiając większość przy­
byłych na łasce losu. Czynniki oficjalne 
w porozumieniu ze związkami zawodo- 
wemi organizują obecnie odwiezienie 
bezrobotnych autobusami do ich stron 
rodzinnych.

mi charakterami pisma. Każdy z tych 
rodzajów pisma, pisanych jedną ręką, 
nosi, według opinji grafologów znamio­
na zupełnej odrębności.

Na fałszerstwo pierwsza zwróciła u- 
wagę Dyrekcja Loterji Państwowej, 
gdziie zaczęły się powtarzać fakty „po­
dwójnych“ numerów wygranych, z któ­
rych jeden okazywał się fałszywy. Oszu­
ści działali bardzo sprawnie i zawsze u- 
dawało się im podjąć wygraną, zanim 
zgłosił się właściwy wygrywający. 
Urząd śledczy wszczął energiczne docho­
dzenia.

Pewnego wieczoru cały sztab głów­
ny został zaaresztowany w pewnej re­
stauracji na ul. Chmielnej. Aresztowa­
nie nastąpiło przed ucieczką fałszerzy z 
Warszawy. Mieli oni już przygotowane 
bilety do Lwowa. W czasie rewizji zna­
leziono przy nich oprócz tego fałszywe 
paszporty oraz 250 szt. sfałszowanych 
państwowych papierów wartościowych. 
Oprócz Czarneckiego został5' aresztowa­
ni: jego główny pomocnik, który zajmo­
wał się realizacją wygranych, Abram 
Leipziger, syn właściciela folwarku pod 
Białymstokiem Rabinowicz, Szapsei 
Szpajzman, Szlama Chunek oraz nie­
jaki l.app.

Sowieckie mody
Moskwa, 2. 11. (Centropress.)' — 

„Krasnaja Gazeta“ zamieszcza arty­
kuł, omawiający modele przyszłego 
sezonu.

Fabryka Samojłowej wytworzyła 
kapelusze, będące ekscentryczną mie­
szaniną czapki dorożkarza ł admiral­
skiej furażerki. Panie w Sowietach 
będą więc miały piękne nakrycie 
głowy. Poza temi kapeluszami nie 
brak i innych dziwacznych kombi- 
nacyj.

Tępienie słoni
Londyn, 2. 11. (Tel. wł.) Władze 

kolooji angielskiej Uganda (środkowa 
Afryka) postanowiły urządzić wyprawę 
na słonie, które w ostatnich czasach tak 
dalece się rozmnożyły, że niszczą upraw­
ne pola. Ogółem ma być zastrzelonych 
600 słoni.

Wladze kolonialne mają nadzieję, iż 
w ten sposób uda się odpędzić stada sło­
ni do niezaluclnionych obszarów.

SPORT
Narciarstwo

„Tysiąc kilometrów narciarskich". Mi­
nisterstwo komunikacji zatwierdziło 
wniosek P. Z. N. i przyznało z dniem 
1 grudnia daleko idące zniżki turystom, 
należącym do P. Z. N. Zniżki te przed­
stawiają się w formie t. zw. tanich kilo­
metrów. Turysta - narciarz, będący 
członkiem klubu, należącego do P. Z. N. 
będzie mógł nabyć bilet karnetowy, skła 
dający się z 25 odcinków. Łączna suma 
dystansu wynosi 1000 km., przyczem o- 
płata w klasie III. wynosi zł 30, w kla­
sie II zł 45 Przy przejściu do pociągu 
pośpiesznego dopłaca się różnicę przy 
zniżce 33 i % proc.

Ważność tych tanich biletów kupono 
wych trwa od 1 grudnia do 30 kwietnia 
1933. Udogodnienie to przyniesie olbrzy­
mio korzyści narciarzom i ożywi niewąt­
pliwie mch turystyczny»

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Xin posiedzenie Wydziału Lekar­
skiego T. P. N. odbędzie się w piątek,
4 bm o godzinie 20,15 w sali Śniadeckiego 
(Collegium Medicum II p., Fredry 10) 
z następującym porządkiem obrad: 1 ko­
munikaty Zarządu. 2. Pokazy. 3. Prot.
S. Kalandyk: Z zagadnień współczesnej 
alchemji 4. Dr. Konarski: Pomiar dłu­
gości fali promieni mitogenetycznych.

— • Soda lici a Pań Zawodu Kupieckie­
go. Dziś wieczorem przed pierwszym 
piątkiem ks. moderator słucha spowie­
dzi św. w kaplicy św. Józefa. Również w 
sobotę przed nabożeństwem rniesięcznem, 
które odbędzie się w niedzielę. 6 bm ze­
branie plenarne z wykładem ks. Krze­
mińskiego na temat „Jak posiąść 
jętność obcowania z Bogiem odbędzie się 
w poniedziałek o godz. 19 w sali Bibljote- 
ki Uniwersyteckiej.

kalendarzyk
Czwartek,, 3 listopada 1932.

Słońce: Wschód 6,53; — zachód 16,20; -i 
długość dnia 9 godz. 27 min.

Księżyc: wschód 13,08; — zachód 20,09; — 
przed pierwszą kwadrą

Kai. rzk.: Hubert B.; jutro Karol Boro- 
meusz. , . ,

Kai. słów.: ChwaUsfew; jutro Mściwoj. 

Zebrania
Dziś o 16,30 Sodalicja II Pań Miejskich 

w szkole handl., al. Marcinkowskie,
o 17 Tow Pań Miłosierdzia (Św. Mar­
cin) — podwieczorek u p. Makowskie­
go pl. Wolności 14 a;

o 19 Tow b. Wychodźców pod „Bia­
łym Orłem" u p. Figla, Wierzbięci-

o W 2Krąg Czarnych Trzynastaków w 
harcówce; .

o 19 Komp, IV. Marynarzy u p. Jaroc­
kiej, ul Masztalarska 8 a;

o 19 Tow. Uczestn Powst Wlkp (Wil­
da) u p Zawadki G Wilda 75;

o 19,15 Koło Absolwentek V szkoły 
wydz. w ognisku;

o 19,30 Tow. Ucz. Powst. Wlkp. (Sw. 
Łazarz) w kasynie ohyw. ul. Marsz. 
Focli^jo 19,30 Komitat Towarzystw (Wilda) 
U p Kasprzakowej, ul Kilińskiego 15; 

o 19,30 ,Sokolico“ (Jeżyce) w Domu
P. K. E ul. Słowackiego 19; 

o 19,30 Tow Przyjaciół Młodzieży wal-
ne zebranie auli gimn. ta. Sw. 
Jana Kantego;

o 19,30 Pozn. 1. Klub Kajakowców u p. 
Płaska, Ostrówek na Śródce;

o 19,30 Koło Przyjaciół Harc: 20 drui. w 
harcówce ui. Działyńśkich 4;

o 19,45 Akademickie Koło Harcerskie 
walne zebr w sali 23 na Zamku;

o 20 „Sokół“ (Śródka) w Domu Kat. 
na Śródce;

o 20 Zw. Podofic Bez. w rzeźni miej­
skiej Grochowe Łąki;

o 20 Zw Oficerów Rezerwy w ognisku 
Stary Rynek 80-82 m 14;

o 20 Stowarzyszenia Młodzieży Okręg 
Pozn zebr, zarządów w ognisku, p). 
Nowomiejski 5; ...

o 20 Koło Absolwentek i Absolwentów 
IV szkoły wydz. w auli;

o 20 Tow Przem. „Dźwignia w rest. 
ul Marsz. Focha 62;

o 20 Sekcja Kajakowców K H. „Czar­
ni“ u p. Kasprzaka, ul. Kilińskiego 
nr. 15; s A ,

o 20 Koło Przyjaciół Harc. I druż. lotn. 
w auli ul. Berwińskiego;

Pogotowie Lekarskie Zw. Lakarzy Zach. 
Polski (tel. 55-53), ul Pocztowa S0, 
udziela pomocy lekarskiej we wszel­
kich wypadkach we dnie i w nocy.

Muzeum Wielkopolskie, Al Marcinków, 
skiego 9. otwarte codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków od godz 10—16; 
w sobotv. niedziele i święta od godz. 
10 do 14

Dziel Przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz­
nym otwarty w tych samvcb godzi­
nach co Muzeum Wlkp,

Pogrzeby
Dziś: Śp. Władysławy Piątkowskiej o go­

dzinie 15 z kapl. cment. Farnego 
ul Bukowska - Grunwaldzka. — Sp. 
Władysławy z Kaczmarków Lach- 
mannowej o godz. 15,45 G. Wilda 81.

Licytacje
Dziś o 10 ul. Sew. Mieiżyńsklego 1 (pl. 

Nowomiejski) — łóżka z materaca­
mi, umywalki, stoliki nocne, szafy, 
krzesła, stoły, fotele, leżanki, lustra, 
wanny, pościele, rozm. meble, dywa­
ny i t. d.;

o 10,30 M. Garbary 5 — 20 ubrań, 40 
płaszczy męskich;

o 11 ul. Stawna 13 (Giełda Handl. — 
jupy i płaszcze męskie, kurtki fu­
trzane, płaszcze łlamskie, futra .mę­
skie, śniegowce;

TEATRY
Teatr Wielki: Dziś — XII Koncert Sym­

foniczny. Dyrygent: Mikołaj van der 
Pals. Solista Wilhelm Backhaus.

Teatr Polski; Dziś — „Niedojrzały owoc". 
Teatr Nowy: Dziś — „Hanusia*. 
KOm^dja Muzyczna: Dziś — „Gospoda 
.. pod białym koniem", Pr em jera.



3apończyk Nambu, zwycięzca w tegorocz- 
ńej olimpjadzie — w skoku — poślubił na­
dobną Yuki. Szedł on do aktu ślubnego w 
garniturze olimpijczyka, ona w tradycyj­
nym pięknym stroju ślubnym japońskim

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś .i jutro rozkoszna krotochwila 
francuska „Niedojrzały owoc“, która 
na wiosnę bawiła publiczność dzięki 
niezrównanej kreacji tytułowej p. Za- 
KUckiej w roli udawanego dzieciaka. 
Od soboty wraca „Ktobądź“, wielkie 
misterjum religijne.

Z Teatru Wielkiego
Jutro, w piętek, premjera wesołej 

operetki amerykańskiej „Doiły“, w 
której po raz pierwszy w Poznaniu 
występi gwiazda scen warsz. p. Irena 

Garn ero. W sobotę „Quo Vadis"; 
w niedzielę po południu po cenach
zniżonych „Bajadera“.

Z Teatrn Nowego
Dziś po raz ostatni „Hanusia“, na­

strojowa fantazja, szczególnie odpo­
wiednia na okres Dni Zadusznych. — 
W piętek, sobotę 1 niedzielę „Plac 
Paryski 13“. jedna z najświetniejszych 
komedyj współczesnych.

Z Komedji Muzycznej
Dziś premjera głośnej operetki 

»-pod białym koniem“. Kapitalna ta 
nowość otrzymuje przepiękną oprawę 
aekoracyjnę, oraz wspaniałą obsadę 
w osobach pp. Nochówicz, Fontanów- 
ny. Czarneckiego i innych.

Dzisiejszy koncert symfoniczny
Dziś odbędzie się XII. koncert Or­

kiestry Symfonicznej z występem 
słynnego pianisty - wirtuoza Wilhel­
ma Baękhausa.

Drugą atrakcję wieczoru stanowi 
znakomity dyrygent holenderski Mi­
kołaj van der Pals, stały kapelmistrz 
orkiestry symfonicznej w Helsing- 
forsie.

Opieczętowanie trumny ze zwłokami w kościele
W ars z a w a, 2. 11. (Teł. wł.) W 

tych dniach zmarł na udar serca 60-Ietni 
Edward Siekierzyński, lekarz - denty­
sta Wczoraj miał się odbyć pogrzeb po 
nabożeństwie żałohnem w kościele św. 
Trójcy na Solcu.

W czasie ceremooji wkroczyła poli­
cja i na mocy decyzji władz sądowych

Człowiek śni...
Kiedy podczas spania przestaje działać 

świadomość, człowiek puszcza wodze my­
ślom swoim, które, .wyzwolone z pod nad­
zoru świadomości, stają się pastwą nieo­
kiełznanej wyobraźni Człowiek śni...

Sen ludzki od najdawniejszych czasów 
był przedmiotem dociekań i badań nauko­
wych jako ciekawy przejaw podświado­
mego życia duszy ludzkiej i ważny przy­
czynek do zbadania jej bezgiębi.

W ostatnim czasie profesor psychologji 
na uniwersytecie w Texas, dr. Klein prze- 
prówadził bardzo zajmujące doświadcze­
nia z licznymi studentami których wpra­
wiano w stan snu hipnotycznego

U śpiącego wywołuje się pewne podraż­
nienie np. za pomocą okrzyku, ukłucia, 
łaskotania zapachu itp. Zegar ustala czas, 
jaki upłynął od chwili podrażnienia aż do 
powstania snu. Stenograf notuje wszyst­
ko, co śpiący opowiada. Pewien student 
na skutek usłyszanego w śnie wyrazu ..po­
mocy“ opowiadał:

Jechałem samochodem w pobliżu mego 
domu. Usłyszałem wołanie i wysiadłem 
Zobaczyłem w rowie wywrócone aut<> z 
którego wyszedł człowiek. Pod autem le­
żała ranna kobieta, którą zanieśliśmy do 
pogotowia ratunkowego.

Obudzony student przypominał sobie 
wszvstko co śnił i opowiadał.

Tony i szmery również wywoływały 
sny. Do ucha śpiącego przyłożono wibru­
jące widełki stroikowe. Student opowia­
dał, że widzi nadlatującą eskadrę samolo­
tów w szyku bojowym. Było to widocznie 
reminiscencją z filmu dźwiękowego, który 
krótko przedtem był widział.

Innego studenta ukłuto lekko pincetą 
w grzbiet prawej ręki Student śnił, że u- 
gryzł go szczur w rękę. Na pytanie, ja­
kiego koloru był szczur, odpowiedział stu­
dent, że czarnego Twierdzenie iegn że 
rękę cofnął i krzyknął, nie zgadzało się 
z prawdą Ten sam student śnił innym 
razem, że lizała go po ręce łaciata krowa 
o niebieskich rogach. Przyczyną snu by­
ło lekkie muśnięcie miękką szmatką po 
dłoni.
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opieczętowała trumnę ze zwłokami. 
Zwłoki przewieziono do prosektorium.

Stało się to na skutek skargi żony 
zmarłego, która doniosła policji, że mąż 
jej został otruty.

W związku z tem wdrożone zostało 
śledztwo.

Przykrycie twarzy chustką powodowało 
wrażenie, że uśpiony się dusi. Zetknięcie 
skóry z przedmiotami zimnemi wywoły­
wało sny, powstające w związku z śnie­
giem i lodem. Dla zbadania podrażnienia 
powonienia podsunięto śpiącemu pod nos 
buteleczkę z perfumami, śnił on, że znaj­
duje się w ogrodzie swej babki i rwie 
kwiaty. Zapach kreozotu wywołał san o 
szpitalu i przygotowaniach do narkozy.

Szczególnie ciekawe wyniki dały do­
świadczenia z snami o spadaniu w głębię 
Przyczyną tych snów jest podrażnieni“ u- 
czucia równowagi. Uśpioną studentkę po­
łożono w pozycji wyprostowanej na tap­
czanie, poczem nagle opuszczono jej nogi. 
Studentka śniła, te wpada w przepaść — 
Podobnemu doświadczeniu poddano pew­
nego studenta, który za każdym razem 
śnił, że wpada w dół. Eksperymentaior 
zdołał nrzy tem oznaczyć nawet kierunek, 
w którym miała spaść śniąca osoba.

To samo podrażnienie u tych samych 
osób wywoływało przeważnie te same sny 
Zastosowane u rozmaitych osób wywoły­
wały one sny odmienne, zależne od prze­
żyć i innych momentów.

Czas trwania snu stwierdzono w 1 ćz- 
nyęh bardzo wypadkach. Czas przeciętny 
wynosi ca. 30 sekund. Najkrótszy sen 
trwał 5 sekund, najdłuższy 90.

Ciekawe to doświadczenie uczonego &- 
merykańskiego przyczyni się niewątpliwie 
do naukowego wyświetlenia istoty snów.

W i P.

Pogrzeb dr. Babińskiego
Paryż, 2. li. (PAT.) Dziś popołud­

ni na cmentarzu Montmórency odbyło 
się pochowanie zwłok dr. medycyny 
prof. Babińskiego. Na trumnie złożono 
liczne wieńce, przysłane z Polski oraz 
pochodzące od Francuzów. >

Zwłoki złoż>io w grobowcu rodzin- |
nym. |

Chora „sanacja“

Niedawno wyrzuciłam tasiemca, a to 
znowu dolega mi — wyrostek robaczkowy.

Moskiewskie morze
Moskw a, 2. 11. (Centropress). W 

czasie prac budowlanych pod Moskwą, 
natrafiono na grube warstwy różnych 
muszli. Zdaniem geologa, prof. Mer- 
czenko, na miejscu, gdzie obecnie 
wznosi się Moskwa, przed mil jonami 
lat byłó morze. Znaleziono ,tam rów­
nież skamieniałe szkielety nieznanych 
zwierząt morskich.

Przy budowie wodociągu na Placu 
Maluśkim znaleziono kości nosorożca; 
a niedaleko Presnieńskiej Bramy 
kości dzikich świń i wielbłądów.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMI A WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Czołowa faftryRa towarów papierowych
w Gdańsku

W,pełnym biega, z wielu specjalnemi maszynami i paten­
tami. wyrabiająca masowo zeszyty, bloki opakowania, 
teki biurowe, skoroszyty, serwetki, papier toaletowy, pa­
pier rolkowy etc połączona z hartownią papierń jest z po­
wodu objęcia innego przedsiębiorstwa na bardzc korzyst­
nych warunkach na sprzedaż lub do wydzierżawienia Po­
trzebna gotówka stosownie do obejmowanego objektu od 
20—80 000 zł Personel dobrze wpracowany na miejscu, wo­
bec tego nadaje się także dla niefachowca. moż'iwa także 
zmiana na towarzystwo, gdyż jest możność nieograniczonej 
rozbudowy Poważni reflektanci otrzymają bliższe szcze 
góły przez Biuro Ogłoszeń De vera, Gdańsk, pod nr. 283

ng 6 069

Świeży ŁOSOS
Żywe KARPIE

. poleca
JOZEF GŁOWIŃSKI
Poznań, ulica Gwarna 13

r 687

SPRZEDAŻE a

KUPNA

Kupię
piania© gotówka. Cena. Oferty 

Kurier Poznański zdr 43 127
Ogłoszenia do S0 elów dla Doszu­
kujących posady w tej rubryce 
»bliczamy o© jednej 'rzeciej cen e 

drobnych

Dziewczyna
z prowincji poszukuje posady s 
gotowaniem, do wszystkiego. — 
Oferty Kurjer Posa, zdg 1- 899

Posługi
PIENIĄDZ

Wspólniczki
■¡kładu rzeźnickiego szukam 
3500 zł Kudliński, Niegolew­
skich lOa r 686

EGZYSTENCJA!
Przedstawicielstwo naszego artykułu, który wzbudził wszę­
dzie duże zainteresowanie, co możemy udowodnić, otrzy­
ma energiczna osoba lub przedsiębiorcza firiya. Interes za­
powiada bardzo znaczny dochód (około 150 000 zł rocznie). 
Potrzebny kapitał obrotowy w wysokości około 20000 zł. 
Zgłoszenia pod: „J, Z. 5757“ do Rudolf Mosse, Berlin 
SW 100. Tg 423

Materjały męskie 
Płaszczowe, ubraniowe 
Sortymenty podszewek

Jaknajlepsze. wyroby Bielskie jak. 
najtaniej poleca Złotogórski. Po 
znać Kramarska 19/20 I piętro 
Hurt.—Detal Pr 63867-43.110

Trykotaże
bielizmai „Nirwana“ jedwabna, 
pończochy, skarpetki tanio Ma 
rja „Grabowska Wielkie Garba­
rz 39 (dawniej Masztalarska).

Pr 6 387-57.382

22 ROZMAITE za
Pracownia eleganckich 

futer damskich 
Marjana Pławińskiego

obecnie tylko Plac Nowomiejski 
6 a wysoki parter. Ceny bardzo 
przystępne, Pr 6 392-5i 398

Ważne dla pp. Piekarzył
Solidna instytucja potrzebuje 
pieczywa ciast. Oferty warunka­
mi Kur jer Powiańsikd zdg 4p 016

Książkowa
samodzielną bilansistka, ss jmajo-1 
mosoia korespondencji w języ­
kach polskim niemieckim i fran 
cusk-im pisania
wszystkich prac . 
sznkujo posady od 
w« oferty Kurjer 

_____ ®&r 43

poszukują przed połudraem. O?e** 
ty Kurjer Poz»n. zd.?? 42 908

Dziewczyna
szuka posady lub posługi dobrem 
gotowaniem od zaraz lub 15 u. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 4-907

Panienka
j sątzspce. do dzieci szuka posady. Miejscowość ©ho- 

' za. Piekary 25. 
adg 42 924

Panienka
prowincji sżuka posady do dzie­
ci. do wszelkich prac domowyctn 
Oferty Kurjer Pozn .zdg 42 876

jeto a Dybiibańs 
mieszkanie 14

28 WObNE MIEJSCA

Posługaczka
kTÍi1?“’» PO91i<iiv. zaraz' Oferty 
Kurjer Poznański adg42 815

Panienka
Dtwsufeuje posady piekarni i cu­
n'«™i obsługą gości. Oferty Ku­rier Poznański sdg 42 900 *

Sp. Akc. poszukuje
& powodu powiększenia przedsie:

iorstwa — kilku energicznych I 
inteligentnych panów — na sta o 
zajeoie w charaklerze Przenstawj: 
cieli. Zarobek miesięcznie dobw 
zl Reflektanci wymowni z dow? 
prezencja zechca sie zgłosić %• 
Podgórna, 4 m. 5. w czwartek : <$

Pr t <* rł nłn ła ®* mcewae tietopad 1632 r. sa oh* wydania razem w Poznaniu rZCupf dla w ekspedycji ri 3.20. w agencjach w mieście et SAO. s odnoszeniem 
do domu w Poznaniu 8? 3,70. a odnoszeniem prze® pocztę poza Pozna- 

inem miesięcznie a? 4.14. Ikwartallnie ii 12,40. pod opaska miesięcznie w Poteee al 7^0 
w innych krajach zl SkfiO W razie wypadków spowodowanych si5a wyższa, przeszkód 
w zaJdaidaie. strajków Itp. iwyda,wntotwo nie odpowiada za doetarozenle pisma. * abo­
nenci nie maj* prawa domagania sie niedostarazonyieh numerów lub adantkodowanla.

W wydaniach wielkoświątecznych j uroczystościowych poprzedza normalną codzienna 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307,3524, 3525, 4072, w niedzielo, święta i

Ogłoszenia <Ma«®awej 26 gr, na «tranie 4łamowej otw końcu tekstu
yygiuazcilld Reakcyjnego 60 gr, na «tronie czwartej 100 gr, ma stronie drugiej 
OgCoszento efconiiDlj!k«w™£, fiT’ mod wiadomościami potoetzaemi 200 gr od 1 łamowego nutom. nil^rSineTo 1 ««rażeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda-
wydanfa^eczomc^, ^Z,d.? w naigfiych wypadkach do godz. .22 u stróża, do
szanto (naiwrtei IM*> ®°<iz. li. wiuteze dfużej wedfug^moeności. Drobne Mto- 

finŁ'“! 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tinste) 3» kaade 
m^cowan-a7^dawlto^en^*^^^w'«“ * wyBoikoócia aełoeaema. powstałe wetatek
uiBirjtc.wsŁz, wyoawfflietwo nie odpowiada. - —

no'cą ty?k^ei476 S524?in7? ‘.®?ło(59S!en{a-mf ma.ierja.1 poświęcony ^nej uroczystości 
_—141 flila Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149-
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